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—  P aryż 27 W rześnia. —

Dzienn ik i  w ostatnich dwóch  dniach m ó ­
wiły wiele o missyi  poruczone j  xięciu D ec a .  
z es ,  k t ó r em u  j a k  mówiono  po leconem było: 
uk ł a da n i e  się w Madryc ie  względem zaś lub in  
młodej  k ró lowej  z j edn ym z x i ą ż ą t  domu 
O r l e a ń sk ie g o .  T e r a z  wpros t  przec iwnie  u* 
t r z y m u ją ,  że idzie o ułożenie ma łżeńs twa  m i ę ­
dzy e t iudą k r ó lo w ą  i naj s tarszym synem D on  
Car losa ,  a to dla odebran ia  kar l i stom w s z e l ­
k iego pozoru  do  nowych  n iepokojów W H i ­
szpanii ,

Od  ki lku dni u w a ż a j ą  wielki  ruch  u  h r a ­
biego T o r e n o ,  k tó ry obecnie znajdu je  się w 
" a t y ż u .  Wszyscy wielcy kapi ta l iśc i  którzy  
W t e r a i n i e j g ^ h  pożyczkach  b io r ą  udział ,  

ziennie b y w ają  u niego,  i mnie ma ją ,  że 
IS >tnie j e s t  mowa o wielkiój  f inansowej  o- 
peracyi .  H rab ia  T o re n o W poc zą t ku  p rzy­
szłego mies iąca  udać się tua do Madrytu.

B i s k u p  L eo n u  i ba ron  los Va l l e s  opuści -  
' w dniu 24 B o r d e a u x ,  pierwszy u d a j t  się 

l o u r s ,  d rugi  g 0 Pa r yża .
„  — D nia  28 W rześn ia .—
K ro i  wcz ora j  wieczorem odjecha ł  z S t.  

>ttJ do Fontainebleau,, gdzie zamierza p o ­

zostać około 2  tygodni .  P r e z e s  r ady  od je ­
chał  t akże  dziś do Fontaineb leau .

W c z o r a j  udało się pol ic j i  uwięzić  k i lka  
z tych osób k tó re  w ostatnich dniach p r z y ­
lepiały na rogach ulic hurz l iwe  odezwy.

Pan  Basse,  j\lttir miasta  Mans  podał pre» 
fektowi  dep ar t amen tu  S a r l he  sw o ję  d jm is sy ę  
W dniu 23 b.  tn.

Kząd ogłasza  dziś nas tępu jącą  depeszę  t e ­
l eg ra f i czną  z N a r b o n n y ‘26 września:  » \V d n iu  
23 b. m. Ś eg ur a  za ją ł  Sant  Juan de Jas Ah a-  
l e sas .  T w i e r d z a  Campredon  t r zymała  s ię  
j e szc ze  w dniu 24.  H ra b ia  d ' Eśpańa  stał  
pod Olot ,  j e n e r a ł  Carbo  pod Vich.  Va łde z  
w dniu 16 udał  się z Manre sa  do Ce rn e ra .  
D o w ó dc a  twierdzy Ca mp re d o n  donosi ,  że  
kar l i śc i  cofnęli się w dniu 24 i zaniechal i  
napadu  na tę warownię .  Y a ld e z  z wo j sk iem 
swojem w dn iu  23 wyruszy ł  z Vich  zm ie r za ­
j ą c  ku  Berga.

Podcz as  wojny d om ow ej  nrmija k a r l i s t o w  
zk a  mia ła  sześciu nacze lnych dowódców j e -  
dnpgo po drug im.  Pierwa/ .y Z u m a l a c a r r e g u i  
z g i ną ł  na polu. s ławy.  Moreno n iedawno  zo* 
s ta ł  rozt rze lany  p rzez  swoich żo łnierzy  w 
V e r a ,  E g u j a ,  Vi l lareal ,  infant  don Seb as t i an  
k tóry obecnie znajduje się we F r a n c j i  i Ma-  
roto;  A rm i ja  k ró lowej  mia ła  w t j u i  samym 
czasie s iedmiu nacze lnych  w od zów .  Sa a r s -  
Fieldu, k tó ry  zam ordow any  zosta ł  w  Pampę*
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tonie ,  Yaldezn ,  k tóry obecnie dowodzi  w K a ­
talonii ,  Quegudę zamordowanego  w Madrycie,  
Kodila,  M inę który u ma r ł  w Barcelon ie ,  Cor-  
do w ę  i Esp ar t e ra .

P o d łu g  listu z R i o - Jane i ro  z dnia 20  li-  
pco,  o s r ę t  k tóry tam przyby ł z Montevideo ,  
p r zywióz ł  nader  w aż n ą  wiadomość,  to j e s t  że 
okrę ty  b loku jące  f rancuzkie pod Buenos  Ay-  
r e s ,  s chwytały mały s t a tek ,  na k tó rym z n a ­
l eziono  listy i znaczną summę pieniędzy od 
F ru c tu o  Rivera ,  do j ene r a ła  I tozas ,  kiedy j ak 
w ia d o m o - Rivera  zb iera na granicy Buenos  
A y re s  wojsko,  k tó re  miało walczyć nie p r z e ­
ciw  rzeczy pospoli tej ,  ale przeciw s tyrenowi  
Rozas.< W s ku tku  tego odk ry c ia ,  j e n e r a ł  
L av a l l e  dowódca  wychodców a rgen tyń sk i ch  
k tó rzy  chcieli towarzyszyć wyprawie Riwiery 
uciekł  na pokład f rancuzkiego  ok rę tu ,  po* 
n ie wa ź  pobyt w \ lo n t ev id e o  uw aża ł  za nie­
bezpieczny  ula siebie.  J e d n a k ż e  wieści te 
p o t i z e b u j ą  po twie rdzen ia ,  wpra wd z ie  o d F r u -  
c t ao  Rivera można  spodz iewać s<ę w sz e lk ie ­
g o  rodza ju  zd r ad y ,  i j e g o  sp rzymierzenie  
I  r ancuzom mało przyniosło korzyści  a wiele 
mo ra l ne j  s s k od y ,  ale F ra ncuz i  nie powinni 
po zwo l ' ć  tak igrać z sobą ,  a M o n te ^ i i e o  nie 
j e s t  tak j a k  B u e n o s  A.yres n iedostępne od 
r t rony  morza:  O k rę ty  wojenne  m o g ą  po d su ­
n ą ć  się pod samo miasto,  a bombardowanie  
byłoby najbl iż szym sku tk iem piei wszego n ie ­
p rzy jac ie l sk iego  k r o k u  od stsony rzeczypo-  
spol i tej .  Dla  tego rozt ropność zmusza  Ri ve -  
r a  do zachowania  wierności ,  dopóki  si ła zbrój* 
na  f r a n cu z k a  na inorzu  g r oz i  stol icy.

— Londyn 21 Września. —
• Z  K an ad y  dow iadu jemy się ,  ze Si r  J o h n  

C ol bo rne  p r o k l a m u j ą  da towa ną  24 S ierpnia ,  
zn iósł  p rawo  wojen ne  dla lej  osady,  k tó r e  
t amże  og łoszone było w L i s topadz ie  1838 
roku.

Standard  u t r z y m u je ,  że  pan  Me ndizaba l  
onegda j  przybył  do Londynu  i r e  t rzy r o z ­
maite  s t ronnictwa u b ie ga j ą  s ię  o zawarc ie  
u k ł a d ó w  -wzg lędem pożyczki  dla r z ą d u  h i ­
szpańsk iego .

P o d łu g  tegoż dziennika adm i r a ł  Stopford 
o t rzymał  r o zka z  aby się sam udał  do Ale-  
Tćamiryi, je ś l iby  f lota f r a ncu zk a  nie chciała 
w s p ó M z in ł j l  dla zmuszen ia paszy do odda­
nia bezzwłoczn ie  floty tureckie j :  »To ,  mówi
ten dziennik,  j e s t  plan k tóry ł a twie j  wymy- 
Śleć niż wy konać,  j a k  to b e z u ą t p ie n i a  s k u ­
t ek  okaże.  Ulepszenie  forty fikacyi uczyni  
n iepodobnćm wykonan ie  tego planu,  j e ś l i  Egi«

pcyanie nie o k aż ą  się najgorszatn i  w ś w ię ­
cie mary narzami .  Co się tycze Francyi ,  mnie ­
mamy,  że  pomimo pozornej  zgodności  z Ań* 
gl i j ą ,  gdyby przyszło do czynnego rozt rzy -  
gnienia,  nie zechce przyłożyć się do zguby  
sp r zym ie rze ńca  swego ,

— Dnia 21 Września —
Je g o  Jv. M. zapewne  dla przyjęcia  p r z y ­

sięgi  od nowo mianowanych cz łonków r z ą d u ,  
w Poniedz ia łek  w za mk u  W i n d so r  odbędz ie  
posiedzenie  ra.ly t ajnej  P an  Manilel  Mos-  
ą u e r a ,  wręczył  wczora j  se k re ta r zow i  s t anu  
w wydziale sp raw z a g r a n ic z n y c h ,  lordowi  
Pa lm ers ton  wierzytelne pismo,  j a k o  s p r a w u ­
jący  inleresa rzec/ .ypospoli tej  nowej  g renady .

Pan  Odil lon Baro t  p rzybył  do L o n d y n u  
i zmie rza zwiedzić najce lnie jsze  f ab ryk i  a n ­
g ie l sk ie .

Chartyści  k tórzy  zna jdu ją  się w w ię z ie ­
niu w Morpe th i Di t rhain p rzesła l i  w ładzy  
pismo,  w k tórein w y nu rz a j ą  żal  swój  z po­
wodu do tychczasowego pos tępowania  i p rzy ­
r z e k a ją  nagrodz ić  ile tylko być m o ż e  da* 
wniej sze  błędy.

O ś w i a d c z a j ą  oni że zostal i  han iebn ie  o- 
szukan i  przez  ludzi  k tó rzy  włóczyl i  s ię  po 
k ra ju  i ich kosztem żyli.

Gaze ta  dw ors ka  donios ła w czora j  urzę* 
downie  o mianowaniu  pana  Macau la j  S ek re ­
t a rz em wydziału wojny.

S łychać że  S i r  Rob er t  S topfo rd,  k tó ry  
dowodzi  f lo t ą na inorzu śródziemneu) ,  o t r zy ­
mać ma posadę g ub er n a to ra  szpi ta lu  W Gre* 
enwich  j e g o  zaś  w dowódz twie  floty z a s t ą ­
pić ina admi rał  F l e i m n . — Nie w ym ie n i a j ą  j e ­
dnak  k to  tego  zastąp i  w dow ód z tw ie  w 
P o t s inu lh .

R ozm aitości*
Sześć ptaków z M ar ty piki

Józef ina  była n a j po wa bn ie j sz ą  z K re o le k ,  
mia ła  wszys tk ie  p rzymio ty  tej  ogn is t ćj  rasy: 
wdz ięk ,  ł agodność,  tkl iwy,  dzieoienny um}*l* 
dobroć i wesołość ocienioną za rysem smOtkui 
al e nie zbywa ło  j e j  t a k że  na lubych,  m**1 
przvw arach,  n i ewinna l ekkomyś lność ,  ru ch l i ­
wa zmienność  hum or u ,  ła twe  p r s e p o n,llienle 
tego  ca min ę ł o ,  zami łowan ie s ię  w, o b ec n o ­
ści,  n i edhalość o los  przyszły,  o jm uj ąc a  nit 
w ia d o m o ść ,  i fantastyczne i y c z a n i a ,  I y l j  to 
z j ednoczone  proiuieuie W sercu t sj p ię k n e j ,  
cnotHwćj  kobie ty .



Ws zys tk i e  K r e d k i  rob ią  d u g i ,  a J ó z e f ' - 
na była w tym względzie  z dusz ą  i z c i ał em 
K r e d k ą .

J e d n ą  z pierwszych powinności  m a ł ż o n k a , 
b ą d ź  oii j e s t  kupcem,  konsu lem,  j e s t  za sp o k o ­
je n ie  d ługów  swojej  żony.  Bo dla czegóż-  
by innego miał  się nazywać mężem?

Bonapar t e  po jm uj ąc  dokładnie stan m a ł ­
ż e ń s k i ,  nie mógł  zapoznać owego  s łodk iego  
i poezy joego  dwóch  dusz zw ią zk u  , k tó ry 
wymaga :  aby dla pokonania cierpień i w ie ­
rzycieli  t ego  życ ia ,  obopólóeui i  pracować 
siłami.

Ch m u rz y ł  się on czasem na  to, al e z a w ­
sze zapłaci ł .

J e d n eg o  dnia wyliczył  on swoje j  ma łżo n­
ce dwanaście  tysięcy f l a n kó w ,  aby niemi z a ­
spokoi ł a m o dn ia rk i ,  s z w a cz k i ,  kupców hi.n- 
d u j ą c y c h  kwiatami  i pei fonami.,, W  r a c h u n ­
kach  tych była wyszczególniona należytość:  
tysi ąc pięćset  f ranków za same  szpi lk i ,  a  ty­
s iąc dwieśc e f r ank ów  za pomadę,  a to j a k o  
us  n iezbędny uży tek  w p rze c ią g u  tylko j e ­
dnego  kwar ta łu .

L iw er an c i  a r ty ku ł ów  tych czekal i  w p r ze d ­
poko ju  na s ku te k  n e g o c j a c y i , k tó ra  się z 
mał żon k i em  w tyra wzg lędzie  j u ż  by łą  r o z ­
poczęta.

W  tej  s a me j  chwil i  przychodzi  j ak i ś  
cz łowiek  i prosi  o ł a sk ę  mów ien ia  z J ó ­
zef iną.

• C ze gó ż  on żąda?» zapytała Józef ina;
»Ząda,» odrze k ła  poko jowa  szłożyć u nóg 

twoich pani hołd swó j  i k l a tkę  z ptakami .  
A jeżel i  to być nie inu że ,  z rz ek łb y  się n a ­
reszcie złożenia ho łdu,  byłe tylko k la tka  t e ­
go  zaszczytu dos tąpić  mogła .  Je s t  ona z 
b ia łego d ru tu i za my k a  w sobie  sześć r z a d ­
k ic h ,  ba rdz o  rzadkich  p t a k ó w ,  k t ó re  on u- 
roj s lnie i prosto z  mar tyniki  J ło  ciebie pani
Pttywiózl.*

»Jako? ptaki  z Martyniki!  Moi ziomkowie!  
P h.,tP pięknie!* r ze k ła  Józef ina .  » \ I u sz ę  j«  

■pić i to natycl.miast!*
*Cenfl,» ozwała  się poko jowa ,  »zdaje s ię  

mi  być p r ze sadzoną ,  a zwłaszcza  w  czasac h  
rzeczy  pospoli tej  f rancuzkiej .*

• I l e ż  on ż ą d a 1*

« Razem z k latką Jwanaścia tysięcy f ran ­
ków.  A  to podobno j e s t  z a  drogo.*

'Bynajmniej !*  p rze rwa ła  j e j  mo w ę  Józe- 
’" 9 i k t ó r aby  w p ie rwsze j  cli wili za k i lka  

r J b e k  z łotych p ływających  w s ł o i k u ,  była

nawet  swój  przyszły tron oddała.  ( D w a n a ­
ście tysięcy f r a n k ó w ,  wszak  to j e s t  niczern,  
a zwłnszca j eś l i  k la tkę  w dodatku daje.  K l  
wyspie Martynice nie podobna za lańszb p ie ­
niądze dostać ptaków.  A zatem każ  m u  w y ­
liczyć dwanaście tysięcy f ranków.*

Po  n ie jakiej  chwil i  wróci ła  poko jo wa  do 
salonu i przyniosła sześć  p taków,  z k tó rych  
każdy dwa  tysi ące f r a nków kosz tował .  J ó -  
zefioa u j r z a u s . y  j e  zaczę ła  k la skać  w ręce.  
skakać  z radości ,  a na reszc ie  ro zp ła k a ła  się 
śród tkl iwych w sp om ni e ń ,  j a k ie  te p taki  
niej obudzi ły.

» T ak ,  t ak,  są  to ptaki  z wyspy Ma r tyn i ­
ki ,  moje j  ukochanej  ojczyzny! ach,  j a k ż e  o n a  
s ą  piękne! P iękn e  j a k  moja  ojczyzna!*

J a k o ż  ptaki  te b i ł y  war te  t ak iego  u n ie ­
s i e n ia ;  były one  wprawdz ie  ma łego ksz ta ł tu ,  
a l e bardzo ozdobn ie  wypos aż on e ;  p ió rka  rch 
u rozmajcone  b j ł y  najpięki i ie jszemi ko lo rami ;  
, 'edne z nich miały z łota dzióbki ,  z łote n ó ż ­
ki i złote końce u sk r zy d e ł ;  d rug ie  były W 
najdziwnie jszy sposób  nac ieniowane .

-Za po mni a ł am  powiedz ieć ,*  r z e k ł a  poko­
j ow a ,  »iż ten cz łowiek wyraźn ie  zaleci ł ,  any  
tyin p takom ani k ropl i  wody  nie dawać, 
gdyż  nie p i j ą  nigdy,  i rai . j ą  wstręt od 
wod y .*  -

• P ra w d a ,  zapomnia łam,* o dr ze k ła  J ó z e f i ­
n a ,  żaden  ptak  na wyspie Martyn ica  nie pi< 
j e  wody; p rzypominam sobie to ba rdz o  d o ­
brze .  >

•C z ł ow ie k  t en zaleci ł  t akże ,*  r zek ła  d a ­
lej  p ok o jo w a ,  *aby go natychnpas t  u w ia d o ­
mić,  je śl iby k tó ry z p taków p ió rko ,  ozdobę,  
albo j a k ik o lw ie k  del ikatny ko lo r  utracił .  Bę­
dzie to znakiem,  że p tak  j e s t  s łaby,  a prze-  
dawca  uleczyć go  potrafi.*

> P r a w d u ,  k u m e y a  p takó w w  Martynice ,  
j e s t  na wysok im stopniu!* odez wał a  się J ó ­
zefina.

»Z tego powdu  dal  mi swó j  napi s ,  mie-  
z z k a o n  przy ulicy Wróblej,* r ze k ła  pokojowe.

• Jes t to  j a k i ś  poczciwy i zacny cz łowiek-  
od rze k ła  Józef ina.  sPowi edz  mu,  iż zawsze  
milo mi będzie,  gdy się zdołam odwdzięczyć 
za r adość,  k tó r ą  mi dzisiaj  sprawił .  Z a p e ­
wni j  go o niojćj  ł asce .  Dowiedz  s ię  o z d r o ­
w i u  j e go  żony i dzieci ,  i poślej  im n iek tó re  
m e l e  podarunki :  suk ienki ,  chus teczki ,  k o r o n ­
k i  i cuk ierki ,*

P rz ez  dwa dni,  k tó r e  po tej  scenie uply* 
nęlyi  za tr zymały  ptaki  swo je  św ie tne  kolory.
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Nie wyszły one z poko ju  Józef iny ,  k tó r a  
p ie szcząc  się z niem. pochłebnemi s tówami,  
nie mogła się im dość nadziwić.  Rozry wk a  
ta sprawi ła ,  iż zapomnia ła  o wszys tk iem- in-  
n e m  a nawet  o swojej  toalecie.  T rz ec ie g o  
dn ia  nakoniec  z powodu przyjęcia z n a k o m i ­
tych osób,  wynies iono ptaki  do odległego g a ­
binetu.  Wygn an ie  to stało się p rzyczyną icll 
Zguby.  W  pięć minut  po oddaleniu ich, pło­
cha  r o d a c z k a ,  za t rudniona og lądan iem p i ę k ­
nych b ranzoletek , zapomniawszy  o swoich 
z io mk ac h ,  poruczyla j e  s taraniu pro-stoj dz ie w ­
czyny.

Dz i ew cz yn a  ta niedosta tecznie była o b e ­
z n a n ą  z dyetety cznemi p rze p i s am i ,  k i ó r e  
Wzglę-lem p taków z wyspy M u ty m k i  za ch o­
w ać  było potrzeba.  Pos t rzeg ła  ona,  iż zwie ­
r z ą t k a  te zwies iwszy sk rzy de łka ,  i r oz t w o­
r zyw szy  d z i ó b k i ,  ża łośnie piszczeć zaczęty.  
S ą d z ą c ,  że są  sp ragnione ,  pos tawiła  im czem- 
p ręd ze j  w k la tk ę  w ie lką  f i l iżankę z wod ą ,  
Z a l ed w o  ptaki  to post rzegły,  natychmiast  r zu ­
ciły się z t a k ą  ż ą d z ą  do wody,  z j a k ą  się 
r z n c o ją  dzikie ka c z ę ta ,  k tó re  d ługa  w su-  
chć tn miejscu t r zymano.  Lec z  o dziwo! sk o ­
ro op łuka ły mi lutkie sk rzy de łka ,  natychmias t  
roz e sz ły  się po wodzie żół te,  n iebieskie,  z i e ­
lone i cze rwone kolory,  i zaczęły po n.ej

p ływać zloie piórka.  P taki  zaś ut r aciwszy 
z dziobów i uóiżele pozłotę,  odzyskały znow u 
d aw n ą  rzeżwość.  P ió r ka  ich s tawały sie c o ­
raz  bardziej  szaremi ps t rokatemi ,  co o r n i to ­
logii  na wyspie M a r ty n i ce ,  nie  największy 
Zaszczyt  p rzynios ło.

Biedna dziewczyna p r z e ra ż o n a  t ak n ie s ły ­
chanym wy p ad k i em ,  okropn ie  k rzy kn ę ł a ;  
w sczą l  się ro z ruch  powszechny,  p rzyb ieżono 

. w pomoc,  posiano po p rzedawcę ,  ale go ju ż  
nigdzie znaleźć nic było można.  Józ e f ina ,  
aby nie zasępiać wzrok u  s w g o  widok iem 
swoich nieszczęsnych z iomków,  ro zkaza ła  wy ­
puścić j e  w ogród Tu i l ł e ryó w,  gdz ie  też 
wmieszawszy  się pomiędzy mieszkańców w y ­
sokie!) drzew kasz t an ow ych ,  j a ko  dawni  
znajomi ,  wesoło z niemi szczebiotać zaczęły.

»Tyś temu winna,» r zek ła  Józef ina do p o ­
ko jowej ,  a powinnaś  była wiedzieć,  iż z tak 
r zad k iem i  ptakami  j ak ie .ni  są ptaki  z M a r t y ­
n i k i ,  nie tym sposobem obchodzić cię należy.»

Na  te s łowa  obecni  za ledwo od śmiechu  
ws trzymać  się mogl i .  Każdy myśl i ł  sobio w 
duszy: szakto są wróble,  k tó re  wodnemi
torbami poma low ano l i  J e d n a k ż e  żaden z o- 
becnych,  lej bolesnej  p rawdy  mul żonCe p ie r ­
wszego  konsu la  oświadczyć się nie ważył .

Doniesienia Urzędowe*
2Vro 4,893.

W ID Z IA Ł  DOC HODÓW  PUBLICZNYCH I SKARBU 

W SENACIE P7.\DZĄCYM

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego 
M iasta  Krakowa i  jego Okręgu.

G J y  wielu ębywRteTf krainy tu te j sze j ,  m ni e ­
m a j ą c  się p rzec iążonemi  w opłacie podatku 
d y m o w e g o  w sk u te k  osta tn ie j  lus t racyi  d y ­
m ó w  z r.  I b j S  wyra cho wa neg o ,  wn o sz ą  n ie ­
u s ta nn e  zaża len ia  o a l l ewiacye  lub  su p e r re -  
Wizye; podoje prze to  do wiadomości  obywa­
tel i  k tórych  to dotyczeć może,  iz w ślad p r a ­
w a  Kons ty tucy jnego  s r.  1775 w k r a j u  t u ­
t e j s z y m  obowi ąz u ją ce go ,  ( p o d łu g  k t ó r ego  
Wszelkie  weryf ikacye  od uko ńcz en i a  lus t ra -  
cyi ,  do r o k u  t rwać ma ją )  prośby tyczące się 
t -  t żą dan ia  konimissyi  z  powodu mylnego  
w y ra c h o w a n ia  k o m i n ó w ,  lub sp rawdzen ia ,  
i ż  kominy  n ieuży teczne po osta tn ie j  l u s t r a ­
c j i  sb u r so n em i  zos ta ły ,  j e d y n ie  ty lko  da o-

ztntniego g rudn ia  b.  r, p rzyj inowanami  i przez  
W y d z ia ł  D och od ow  Pub l icznych  i S k a r b u  
r o z t r z ą sa n e m i  będą .

K r a k ó w  dnia 5 pa ź dz i e rn ika  1839 r. 
S en a t o r  P re z y d u ją c y  

X .  Ł i  j T i n J s m  
( Ir .)  Nowakowski Se kr .

N r  o 1295 S. I I L  J . 
PREZES SĄDU III. LNSTACYI 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
‘M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy posada W o ź n e g o  e tatowego  przy S ą ­
dz ie  P o ko ju  O k r ę g u  Krzesz ow ick ie go  z  pen* 
sy ą  rocz ną  5U0 zip.  j e s t  w a k u j ą c ą ;  p rze to  
życzący  sobie o t r zymać t a kow ą ,  prośby swo ­
j e  opat rzone  w dowody  dobrej  kondu i ty  * u * 
zda tn ienia w p rz e c i ą gu  dni 14 pudać 

K r a k ó w  dnia 3 paździe rn ika  1839 r.
W Zas tęps twie

(3r . )  Prezes S ą d u  A p e la c y jn e g o
M a k o l s k i .

Syk te w 9 k i  Sekr-


